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L I T E R A C K I  I POLITYCZNY.

PODW IĄZKA HISZPAŃSKA.

Ju lian  M origny ,  zwiedziwszy 
ziemię H isz p a ń sk ą ,  w wigilią 
odjazdu, g d y  jeszcze raz  przy­
patrywał się w spaniałem u m o ­
stowi na rzćce G u ad a l t ju iw ir , 
dwie kobiety przeszły koło nie­
go , oglądając się nie kiedy, 
jak g dyby  czekały kogo. P i ę ­
kna postaw a młodszej uderzyła 
Ju l ia n a ,  w yrzek ł  słowo uw ie l­
bienia , a czarne  duże oczy 
przez krepow ą za s ło n ę ,  rzu c i­
ły nań spojrzenie które za ozna­
kę gniów u poczytał. D am y  te 
przechadzały się w zdłuż r z e k i , 
a potem w eszły  do domu s to ­
jącego na przeciw oberży, gdzie 
mieszkał Ju l ian .  W  pół gotlzi- 

p- ny weszła stara  kobićla do jego  
e- mieszkania i milcząc oddała  J u ­
ry lianowi bilet. —  Schw ycił  go  i 
a- niezmiernie zdziwił się znalazł- 
go szy w  nim tylko to nap isane :  

S.. S . . . .  S  Cóż to  ma zna­
czyć? «C zytaj i zg ad n i j* —  «To

rzecz nie ł a tw a * — Julian  z na­
tu ry  swojej niecierpliwy darm o 
łam a ł  sobie g łow ę ale zawsze 
nic nie widział ty lko trzy S .
«Posłuchaj mie pan ‘zekła sta­

ruszka ;  dam a chcąca przyjąć ka­
w alera  k tóry je j  się podoba, j a ­
kże pow inna  m u  powiedzieć a- 
bv  przyszedł?  «Zapew ne sam*
—  T o  dobrze  przydźm y teraz 
do d rug iego  S . «Czegóż m oże 
żądać od d ru g ie g o ?  aby b y ł . . . .
« Stałym  —  «Przew yborn ie  ! a 

a  teraz jak ież  je s t  ostatnie i naj­
ważniejsze polecenie —  « Sekret
—  « O tóż  m am y wszystkie trzy  
l itery .*  —  «To bardzo d o b rze ;  
ale kiedy tw oja  pani tak lubi 
z a g a d k i , niech że na w zajem  
rozw iąże  moją. I  napisał t rz y  Z .  
s taruszka  powróciła i oddał m u  
bilet mający tak napełnione k rop­
k i :  «Z a ch w y ca jąca , Z akochana , 
Z azd ro sn a .  —  W  miesiąc po tem 
szczególnym sp o tk a n iu ,  Ju l ian  
by ł w K o r d u b i e ,  uiewychodził 
z pom ieszkania , A urelii  byłszczę-
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P ew n eg ośliwym kochankiem, 
dnia odwiedzając z A ure lią  żo­
nę  K orredzydora  zastał tam  pa­
nią Them ines  przybyłą z P a ry ża .  
Ja k  znajom em u i w spółziom ko­
wi mitem było mówić z n i ą , a 
naw et zajął się nią wyłącznie. 
—  N agle  usłyszał te  s łow a po 
cichu : «Z ab ran iam  ci rozm awiać 
z tą dam ą : O brócił  s ię :  dwoje 
pięknych i czarnych oczów spo­
glądało nań z g n i e w o m — «Cóż 
ci to je s t?  rzekł do A urelii  —  
«Raz powiedziałam : « T w ó j  za ­

kaz je s t  n iesłuszny znajom a p rzy ­
jaciółka mej siostry miałaby m n ie  
za szaleńca gdybym  p rzerw ał 
rozm ow ę —  «Niech cię m a  za 
co c h c e , ale j a  zakazuję z nią 
mówić —  «A ure lio !  to  słowo nie 
pow innoby n igdy  w yjśdź  z u s t  
kobiety™ —  «Julian ie  usłuchaj 
m ego  rozkazu  —  «Trzeba  było 
powiedzieć mojej p roźby, by ł­
bym  u le g ł# — T o  rzekłszy o- 
deszedł —  Z a  chwilę A urelia  że­
g na  się , nie przy jm uje  ręki Ju l ia ­
na a chcącego odprow adzić , rze­
cze tylko do niego: a J u t ro  o dzie­
siątej będę u ciebie —  Ju l ian  nie­
spokojny znając je j  gw ałtow ność  
i zazdrość niechcąc aby s łużą ­
cy był świadkiem jej uniesień 
w ypraw ił  go z dom u —  D ziesią­

ta ,  w chodzi, zamyka d rzw i,  od­
rzu ca  z a s ł o n ę — «A urelio  tw o­
j a  bladość! czy je s te ś  cho ra?  a 
w idząc ze się schyla jak  gdyby 
dla poprawienia  podwiązki przy- 
d a ł  ża rtob liw ie : «Czy pozwolisz 
słudze tw o je m u » —  D a j  pokój 
mości p a n ie ,  niebezpieczniej jest 
dotykać się się podwiązki hisz­
pańskiej jak  francuzkićj —  W  tej 
chwili Ju l ian  u jrza ł  błyszczące 
się ostrze  m ałego sz ty le tu ,  któ­
ry  dam y andaluzyjskie noszą za 
zwyczaj za podw iązką—  W idząc  
wzniesione że lazo , zaczął bro­
nić się ze śm iech em , rozum ie­
jąc  że to tylko ża r t  —  Leez w 
tym  os trze  utkw iło  w  rękę  i 
k rew  zaczęła p ły n ąć— D o licha 
to na p r a w d ę ! Jed n ak  śmiejąc 
się objął j ą  w  p ó ł , a  d ru g ą  rę­
ką schwycił zao s trzę  —  «Drżyj 
te raz  piękna n ieprzy jac ió łko! 
Jeszcze tych słów nie domówił 
gdy  pociągniony puginał mocno 
kaleczy r ę k ę — »To za grube 
ż a r ty !  Gdy to m ów ił to ju ż  byt 
przebity  —  P a d ł  bez zmy­
słów  —  O śm  dni zostawał 
między życiem a śmiercią za­
chow ując  największe milczenie 
o tern w szy s tk ićm —  G dy wstał, 
służący oddał m u  pakę listów 
przysłanych  pod czas choroby
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B yły od A u re lii, dyktowała  
te nam iętność,  każdy wyraz 
tchnął m iłością , błagała o prze­
baczenie te g o , którego wolała  
widzieć raczej umarłym niż w ia­
rołomnym —  N ajuważniej prze­
czytał te listy a potem zabra­
wszy dawniejsze jako też pier­
ścionki, m in iaturę, w łosy , te 
wszystkie skarby dopóki kocha­
my, a zm ienione w  Sprzęty ze 
zmianą uczucia, zapieczętował 
razem i odesłał je  pięknej A n- 
daluzyance z tym napisem na ko­
percie : « Pani za bardzo m ocno 
mię k o c h a sz ...—

KONTENT z WSZYSTKIEGO.
— ( Z  Angielskiego. )—

W  zakątku ogrodu tuleryjskie- 
go w  P a ry żu , blisko terasy za­
słaniającej go od w iatrów  pół­
nocnych , je st małe m iejsce, gdzie  
na wiosnę i w jesieni bardzo w y-  

Inie słońcem ogrzewać się 
można. W zd łu ż  muru znajdu- 

się ła w k i, na których odpo­
czywając nie traci się powabne- 
go widoku na przepyszne ulice 
ogrodu. Szczęśliw y ten zaką- 
iek ziemi jest zwyczajnem  miej­
scem schadzek starców i nianiek, 
» mianowicie w  zim ie przedsta­

wia ożyw ioną nader w idow nią. 
Nieraz widzieć tu można kawa­
lera dawnej szkoły, który, gdy  
mu cokolwiek promienie słońca 
krew rozgrzały, odważa się cień 
galanteryi roztoczyć przed oczy­
ma otaczających go starych pię­
kności i niekiedy piękne niańki 
śledzi spojrzeniami piętnowane­
mu nazwiskiem  płochości. —  
M iędzy zwiedzającemi to m iej­
sce postrzegałem  także starego  
ślachciea w  ubiorze trochę staro­
żytnym . N osił trzyrożny ka­
pelusik czyli pirożek. Miał 
koło oczów  jak skrzydła gołębie  
fryzow ane w ło sy , co jest zna­
kiem najczystszego rojalizrnu f'- 
a z tyłu splecione były w  war-'; 
kocz jak dowód niezaprzeczonej 
lojalności. Przechodzona suknia 
jeg o  nosiła jeszcze piętno da­
w nej elegancyi i uw ażałem , iż" 
zażyw ał tabakę ze złotej w  pra­
w d z ie , ale Staroświeckiej taba­
k ierk i.—  Z daw ałsię być najpo­
pularniejszym  człowiekiem  pro^ 
m enady. D la  każdej starej Da«|:y' 
m y miał komplement w  pogolń- s 
w iu . Całował każde małe dzie 
cko i każdego m ałego pieskz 
głaskał po g ło w ie , albowiem  
m ałe dzieci, i pieski małe są 
ważńem i członkami towarzystwa
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we F ran c ji .  Uważałem także , 
iż nigdy nieuściskał żadngo 
dziecięcia nie szczypnąwszy pier­
wej nauki jego w piękną buziul- 
k ę ,  albowiem Francuz dawnej 
i nowy szkoły nie zapomina nigdy 
o grzeczności dla płci pięknej. 
—-Ł a tw o  zaznajomiłem się z 
tym starym ślachcicem. Miał 
w  rysach twarzy swojćj ów cią­
g ły  wyraz sprzyjania, często 
postrzegany w ruinach czasów 
kawalerskich Francyi. Nieu­
stannie następujące po sobie o- 
w e tysiączne małe grzeczności, 
nieznacznie charakterłagodzące, 
wywierając szczęśliwy skutek na 
fizognoinią tw arzy , cieniują nad 
podziw miłym blaskiem zmarsz-

znajdowałem przyjemności, słu­
chając o wypadkach dziennnych 
wesołych jego i dowcipnych u- 
wag. Razu jednego , gdyśmy 
z sobą po ulicach ogrodu chodzi
l i ,  a w iatr  jesienny obumarłe

czki wieku sędziwego.—  Dobre
miałem wyobrażenie o tym sta­
rym  ślachcicu i często widując 
się z n im , tóm bardziej jeszcze 
w  moim dobrym sposobie my­
ślenia o nim utwierdzony zosta­
łem , tak dalece, że z nim spo- 
ufaliłem się. P arę  razy zrobi­
łem mu miejsce na ław ce , wkró­
tce potem przywitaliśmy się, po­
częstował mnie tabaką, j a  go 
naw zajem , co tyłe znaczy, gdy 
kto z kim na wschodzie jechleb 
ze so lą .— O J  chwili tej zaszła 
poufałość między nami i wiele

liście strącał z gałęzi kasztanów, 
odkrył mi mój nowy przyjaciel 
niektóre szczegóły z życia swo­
j e g o .—  Był niegdyś bogatym, 
miał piękne dobra i świetne po­
mieszkanie w Paryżu. Rewrolu- 
cya atoli tyle zmieniająca rze­
czy i jego mu majątek zabrała, 
Skrycie w  czasie zgrozy przez 
własnego wydany intendenta, 
znajdował się w niebezpieczeń­
stwie bycia uwięzionym, lub stra­
cenia głowy pod mieczem gilo­
tyny. W szelako przestrzeżony 
w  czas jeszcze potrafił uciec do 
Anglii. P rzybywszy do Lon­
dynu miał tylko jednego luido- 
ra w kieszeni i ani nadziei dal­
szego utrzymania. Samotnie na 
obiad posilał się bifsztykiem i 
o mało co nie otruł się winem 
z O p o r tu ,  które z podobnego ko­
loru  za Clairet trzymał. Smu­
tny widok szopy, albo raczćj 
składu na towary, gdzie mić- 
s z k a ł , nieprzyjemnie kontrasto­
wał ze śmiejącemi się salonami 
Paryża. Zdawało mu s ię ,  że
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wszystko pokryte  ciem ną pow ło­
ką. N ędza  w  całej okropności 
swojćj odwiedziła pomieszkanie 
jego. Z an u rzo n y  w  sm u tk u  z 
żałością, z kieszeni swojćj o s ta ­
tnie szylingi w yciągnął.  —  O d ­
ważył się nareszcie pójść raz  na 
teatr. Usiadł w  parterze i s łu ­
chał uw ażn ie  t r a je d y i , z której 
ani s łow a nie z rozum iał i gdzie 
same tylko u ta r c z k i , m ordy i 
sceny najokropniejsze koleją po 
sobie następow ały . P a t rz ą c  iła 
to w s z y s tk o , zdawało  m u  się, 
że i je m u  kto sztylet do serca 
p rzyk łada , gdy  w tern pojrza- 
wszy na orkiestrę  z wielkiem za­
dziwieniem swojem  postrzegł w 
niej jedynego  z daw nych  przy­
jaciół swoich w ydobyw ającego 
z wielką trudnością  źałośne tony 
z ogrom nej wiollonezeli. P o  
skończonej sztuce uderzy ł go 
ręką po plecach. Uściskali się 
i W i r tu o z  ofiarow ał ślacheico- 
wi naszem u połowę pokoju sw o ­
jego. U m iał cokolwiek m u z y ­
ki, której się uczył dla własnej 
rozrywki. P rzy jae ie l  zatem j e ­
go radził  m u teraz użytkow ać 
z ta len tu  swojego i tym  sposo­
bem u trzym an ie  sobie zapewnić. 
Dał m u  więc skrzypce i w y ro ­
bił miejsce w ork iestrze . O d

tego  czasu uw aża ł  się nasz śla- 
chcic za najszczęśliwszego czło­
w ieka w św iec ie .  Ż y ł  tym  spo­
sobem la t  k i lk a ,  g d y  tym cza­
sem Napoelon szczytu potęgi 
swojej dosięgał.

W ie lu  francuzkich em igrantów ży ­
ło  w  Londynie ze szczupłych talentów  
sw oich . Takowi składali m ałe tow a­
rzystw o , w którem  rozmawiano tylko
0 F ra n cy i, i o pięknej m łodości sw o ­
jej i starano się w  Londynie zrobić 
sobie obraz życia paryzkiego. Co 
dzień jadali u  nędznego francuzkiego 
garkuclin ika, w b lizk o śc i L e icester - 
Square, htóry cień tylko prawdziwej 
kuchni francuzkiej w ystaw ić im  po­
trafił. Potem  przechadzali się po 
parku S t. Jam es i zdawało im się , 
ze chodzą po ogrodzie tuilleryjskim . 
Na w szystko zresztą czy z łe  czy do­
bre , zgodzić się m u sie li, w yjąw szy  
na niedzielę angielską. D w udziesto- 
letn iem  przebywaniem  sw ojem  w  A n­
glii ty le  nakoniec dokazali, ze przy­
najmniej z biedy językiem  krajowym  
rozm ówić się m ogli. —  Upadek N apo­
leona nową zrobił epokę w życiu przy­
jaciela m ojego. N iegdyś czu ł się  
szczęśliw y m , ze udało mu się opu­
ścić  F ran cyą , lubo z jednym  tylko  
luidorem  w  k ieszen i, ale bezpiecznie
1 bez szw an k u , teraz zaś także za 
szczęśliw ego się  p o czy ty w a ł, ze choć  
u b o g i, do Paryża pow racał. Od 
czasu rew olucyi pałac jego  w  Paryżu  
po dw adzieścia razy m oże zm ieniał 
w łaśc ic ie li sw oich , nie m iał w ięc  
najm niejszej nadziei posiadania go
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k ie d y ś ,  pozyskał je d n a k  od rz ąd u  
lu a łą  p ensy jkę  z k ilk u se t fran k ó w  z ło ­
ż o n ą , zap ew n iającą  m u n iep o d leg łe  i na 
p o z ó r p rzynajm niej szczęśliw e życie. 
-— D aw ny p a łac  jego  został dom em  
zajezd n y m  (h o te l  g a rn i , )  w  n im  w ięc  
n a ją ł  sobie pom ieszkanie i z aw szen iu  
s ię  z d a je , że jeszcze  w e w łasnym  do ­
m u  m ieszk a; lu b o  o k ilka p ię te r  w y ­
że j i n iew y g o d n e j, ale  n ic  to  n ie  
szkodzi. 1'okoj jego  ozdobiony  p o r ­
tre ta m i d aw n y ch  p ięk n o śc i k tó re  
go n ieg d y ś p rzyw iązan iem  swo 
je m  zaszczy cały . —  M iędzy tem i 
zn a jd o w a ła  się pew na znakom i 
ta  b a le tn ic z k a , n a  la t  k ilka  p rzed  
rew o lu cy ą  p o w szechne  w zb u d za jąca  
po d z iw ien ie . P rzy jac ie l m ój op ieko­
w a ł się  n ią , i onato  je s t  je d n ą  z o- 
w y c h  o só b , k tó re  la ta  i zd arzen ia  
p o k o n a ły . O boje  odnow ili te raz  z n a ­
jo m o ść  sw oję i odw iedzają  się  n ie ­
k ied y . A to li z owej p ięk n e j P sy ch e , 
b ęd ące j n iegdyś bog in ią  m ody i rosko- 
szą  p a r te ru ,  je s t  te ra z  m ała m arszcz- 
kam i ok ry ta  sta ru szk a  z garbem  na  
p lec ac h  i z pow ięd lem i p o liczk am i.—  
S ta ry  fran cu z  uczęszcza  re g u la rn ie  n a  
p o k o je  k ró lew sk ie. Nie uk ryw a w sza ­
kże u b ó stw a  sw ojego i  b rak  n ie jednej 
rzeczy  dobrym  hum orem  nagrodzić  się 
s ta ra . —  «S trac iłem  p iękny  p a ła c » 
ino w ił raz do m n ie , *ale n ie  sto jąż  
m i o tw orem  w szystk ie  p a łace  k ró le ­
w sk ie ?  C hcąc użyć  w iejsk iego p o w ie ­
t r z a ,  u d a ję  się  do S t. C lo u d , łu b  
do  W e r s a lu ;  ch cąc  w m ieśc ie  się za ­
b a w ie , idę  do T u ile ry ó w , lu b  do 
L u x em b u rg a . P rzech ad za jąc  się po 
ty c h  o g ro d a ch , n ie  w iele b ra k u je , że

sob ie  w y o b rażam , że one są  moje. 
P rzech ad za jący ch  uw ażam  za gości 
m oich  , k tó ry ch  do tego  jeszcze  ni- 
czem  przy jm ow ać n ie  p o trzebu ję . 
P a ła c  m ój je s t  p raw dziw ym  Sans ■ 
S o u s i , gdzie każd y  czynić m o ż e , co 
m u  się podoba, bez zo stan ia  w łaści­
c ie low i n a trę tn y m . N ie m am  w pra­
w dzie  dochodów  ty le , bym  m ógł cho­
dz ić  do t e a t r u , w szelako P ary ż  cały 
je s t  d la  innie ogrom ną w idow nią , ro­
zm aite  p rzed staw ia jące  m i sceny . Nie 
m am  k u c h a rz a , a le  n a  każdej ulicy 
m am  d la  sieb ie  s tó ł n a k ry ty . Tysiąc 
s łu żący ch  je s t  zaw sze wr pogotowiu 
s łu c h ać  każdego sk in ien ia  m o je g o , a 
gdy  zro b ili co z e c h c ę , p łacę  im  i 
odpraw iam . N ić m am  p rzyczyny  o- 
b aw ian ia  się żeby m nie  n ieo k ra d li, 
k iedy  p ilnow ać  ich  obow iązany  nie 
je s te m . W szy stk o  to  razem  w ziąwszy* 
dodał z u śm iechem  p e łn y m  w y ra z u : 
"g d y p o m y ślę  o n iebezp ieczeństw ach , 

k tó re  m i zag raża ły , a k tó re  p rzy b y ­
łem  sz c z ę ś liw ie , gdy sobie p rzy p o ­
m nę , com  c ie rp ia ł i porów nyw am  z 
tern  te ra źn ie jszą  spokojność m oję, 
n iem aniże s łu sznośc i trzy m an ia  się 
za szczę ś liw eg o .? . —  T a  to  b y ła  k ró ­
tk a  h is to ry a  tego p rak tycznego  filo­
zofa , a k tó ra  zap ew n iła  m n ie . o 
czem  w ą tp iłem  d o tą d , że je s t  na 
św ięcie człow iek , zu p ełn ie  k o n t e n t  
z w s z y s t k i e g o .

F R A SZ K A .
G łow a Jo w isza  w y d a ła  m ądrość , a 

g łow y  te raźn ie jsze  rodzą fraszk i, żar­
c ik i,  szarady  i t. p.



fcf j  A n g l i a .  Londyn 12 Stycznia. 
,’Pan Beaumont, członek Parlamen­
tu , wybrany w Northumberland, 
napisał doO’Connella z prośbą, aby 
wystawił myśli swoje o stóson- 
kach Irlandyi. O’Connell oświad­
czył w  odpowiedzi swojej, dato­
wanej w opactwie Darrynane dnia 
30  Grudnia: "Zapytujesz mnie
W ć P a n ,  czyli mniemam, iź Ir- 
landya będzie i może być spokoj­
ną pierwej, nim religia więk­
szości jej mieszkańców nie zosta­
nie w każdym względzie postawio­
ną w równi z religią mniejszości? 
Odpowiadam na to ,  iż zdaniem 
mojem, Irlandya nie będzie i nie 
może być spokojną, dopóki ta ró­
wność wyznań nie nastąpi. Do­
daje , iż za życia mego nie będzie 
w  Irlandyi brakować zbawiennej, 
spokojnej i energicznej agitacyi, 
dopóki zupełna równość religijna, 
bez najmniejszego wpływu polity­
cznych i cywilnych prerogatyw 
jednego lub drugiego w yznania , 
nie będzie wprowadzoną i trwale 
utwierdzoną. Żądasz W ćPan  o- 
demnie oświadczenia, czyli myśl 
którą każdy Irlandczyk jest prze­
jęty, iż katolicy i protestanci je­
dnakowe prawa bez różnicy mieć 
powinni, jest punktem honoru dla

Irlandczyków. Pod wyrazem punkt 
honoru, poczytujesz W ćPan  za­
pewne pobudki do czynów, przy 
których uczucie działa wspólnie z 
rozumem. Przypuściwszy to ,  o- 
świadezam jawnie, iż lud irlandzki 
jest przekonany, że powinna być 
religijna równość między katoli­
kami i protestantami’ W  krótko­
ści namienię o naturze tej równo­
ści. Trzeba atoli porozumieć się 
względem znaczenia tego wyrazu. 
Są trzy sposoby przywrócenia tej 
równości: 1) albo trzeba kościo­
łowi protestanckiemu zostawić do­
tychczasową jego własność, a w  
tenczas Parlament powinien obmy- 
śleć równe dochody dla kościoła 
katolickiego; 2) albo dobra ko­
ścielne w Irlandyi podzielić mię­
dzy protestantów i katolików; 3) 
albo rząd powinien wziąść dobra 
kościelne, i przeznaczyć je na in- 
stytuta naukowe i dobroczynne, 
zostawując protestantom staranie 
się o utrzymanie duchowieństwa 
sw ego, i w ogólności całego wy­
znania, jak oddawna czynią kato­
licy. Pierwszy sposób byłby ucią­
żliwy dla Anglii, bo dyssydenci 
musieliby się przykładać do upo­
sażenia duchowieństwa katolickie­
go; drugi sposób podzielenia dóbr
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kościelnych, [stanowczo odrzucamy, 
bo skutek jrgo byłby szkodliwy. 
Każde wyznanie® powinno samo u- 
trzymywać swoich duchownych. 
Dopóki pastor protestancki może 
brać własność katolików, dopóty 
trwać będą zatargi w Irlandyi ze 
wszystkiemi klęskami, jakie ztąd 
wynikają. Nienaturalny stan Ir­
landyi pochodzi z.nierówności re­
ligijnej. Lud w Anglii zasługi­
wałby na pogardę, gdyby wyzna­
czono zbyteczne uposażenie dla ta­
mecznych xięźy katolickich. Li­
czba ich jest w takim stosunku do 
całej ludności, jak w Irlandyi li­
czba protestantów do liczby kato­
lików. Lud Irlandzki postanowił 
nie przykładać się już do utrzy­
mania kościoła anglikańskiego."

F b a n c y a  14  Stycznia. —  Roz­
prawy w izbie Parów względem 
adresu odpowiedniego na mowę z 
tronu, niebyły świetne dla P. Mo­
le , który dał bardzo słabe obja­
śnienia. Czyliż wypadało mu o- 
świadczyć, iż przymierze angiel­
skie jest zasadą polityki francu­
skiej? Prezes rady chciał pozy­

skać niejaką pochwałę ze strony 
dzienników. Oświadczenie zaś te« 
raźniejszego ministeryum, iż tyl­
ko postępuje dalej torem ministrów 
z d, 2 2  Lutego, jest prawdziwie 
godnem ubolewania, czegoś lepsze­
go spodziewano się po stałości 
Panów Mole i Guizot. W szy ­
stko to pochodzi z obawy utrace­
nia większości w tej quasi rewo­
lucyjnej izbie deputowanych. Nie 
idzie teraz o spor ministeryalny, 
lecz o to ,  czyli król Ludwik F i­
lip zatrzyma dalej kierunek spra­
wami zagranicznemi, lub poruczy 
go stronnictwu tiers parti. Jest 
to rzecz nader w ażna , aby nie 
miała zatrudniać Europy. Cóżby 
się stało z temi sprawami, gdyby 
niemi kierowali przyjaciele Pana 
Dupin? W  razie zmiany teraźniej­
szego ministerium, król Jmć go­
tów utworzyć takie , które ochro­
ni go od tiers parti. Jednocze­
sne przybycie marszałka Soult 
i jen: Sebastiani zgadza się z za­
mysłem monarchy utworzenia mi­
nisterium, na którego czele byli­
by ci mężowie.
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